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Prasa angielska skrupulatnie unika wszelkięh drażli­
wych tematów dotyczących dzisiejszych Niemiec. Pomija się 
tam milczeniem przestępczą; przeszłość hitlerowców, dzisiej­
szych współpracowników władz brytyjskich w  ich strefie 
okupacyjnej. Zbrodniarz wojenny Kopf jest nadal prezesem 
rady ministrów w  gabinecie Dolnej Saksonii, mimo dowodów 
winy, dostarczonych przez Polskę. Oświadczenie attache pra­
sowego Polskiej Misji Wojskowej w  Berlinie dotyczące spra 
w y  Kopf a, prasa angielska podała tylko w  kilku zdaniach, 
przemilczając zupełnie „zasługi" tego pana w  czasie reżimu 
hitlerowskiego. Lord Pakenham złożył natomiast oświadcze­
nie, że darzy Kopf a największym zaufaniem i  zalicza go do 
najprzedniejszych osobistości dzisiejszych Niem iec!, Na zdję­
ciu dokonanym przez niemiecką agencję, widzimy lorda Pa- 
kenhama w  towarzystwie Kopf a. Zdjęcie zostało dokonane 
w  trzy tygodnie j?o oświadczeniu attache prasowego w  Ber­
linie o zbrodniach Kopfa.

�I tych warunkach wśród czytel­
ników prasy angielskiej wzbu­

dziły wielką sensację artykuły, ja ­
kie ukazały się w,bieżącym miesią-- 
cu na łamach dwóch pism angiel-' 
skichj a mianowicie w  tygodniku? 
„Tho Tablet" i dzienniku „Daily 
Express“ . 'W  artykułach tych* uchy­
lono rąbka tajemnicy duszy niemie­
ckiej.

•Autor artykułu w  „The Tablet",i 
H. Ebeling, opisuje swą podróż z ; 
Duesseldorfu do Aachen (strefa bry­
tyjska), którą odbył w  niealianckim: 
pociągu razem z Niemcami. Oto ja ­
kiej rozmowy był świadkiem p. Ebe- 
ling: !l
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„Wszystkich Polaków powinno 
się wybić co do nogi!" —  Od tego 
zaczęli.

—  Może są między nimi jacyś 
porządni? —  zauważyła nieśmiało 
jakaś dziewczyna, ale za krzycza­
no ją.

N ie  ma porządnych Polaków, 
trzeba się pozbyć wszystkich!

A  Rosjanie?
Wymordować wszystkich.
A  wojska okupacyjne?
Nawet nie trzeba na nich broni! 

—  krzyczał hitlerowski członek 
Reiehswehry, wystarczą pałki! —

I  ku ogólnej radości opowiadał 
przykłady tchórzostwa wojsk alian 
ckich w  czasie wojny. Konkluzją 
tego było to, że Niemcy przegrały! 
wskutek swej niższości materiał-’' 
nej i zdrady na górze".-' ) ,l

Kiedy ktoś z kąta ciemnego1 
przedziału zwrócił mu uwagę, 
aby był bardziej ostrożny, żoł-i 
nierz Reichswehry wrzasnął:

„Dlaczego mam być ostrożny?; 
Te całe demokratyczne śmieci 
trzeba postawić pod ścianę i roz­
strzelać!"

Po czym ku uciesze całego prze­
działu rozpoczął opowiadanie o 
indolencji administracji alian­
ckiej w  Niemczech zachodnich.

„Ryłepi ranny siedem razy, 
mówił dalej podoficer Reichsweh­
ry.

Byłem w  Waffen SS". SS stało 
się teraz powszechnym tematem 
konwersacji.

Jakiś, starszy pan wyraził wąt­
pliwość, czy organizacja ta była 
rzeczywiście tak godna pochwały. 
Rzucili się na niego w  ostrych 
słowach.

Podoficer opowiadał dalej o 
tym, że jako hitlerowiec był in­
ternowany przez Anglików w  cią­
gu dwu lat, ale wypuszczono go 
w  końcu, kiedy oświadczył, że 
zawsze był i będzie narodowym 
socjalistą.

Naprzeciw nas wznosi się gmach 
rozgłośni który je j poka­
zuję. „Jak to? —  powiada z niedo 
wierzaniem. Ho  niemożliwe! Prze­
cież myśmy ten gmach zbom bar­
dowali!"

Panna Harnack nie może zro­
zumieć, dlaczego Niemcy nie do­
stają więcej żywności. „M y gło­
dujemy i  nikt się o nas nie tro­
szczy!" -  dodaje z goryczą.

„N ie  możecie liczyć na wiele 
sympatii — odpowiedziałem. —  A , 
poza tym, czy Niemcy troszczyli 
się o żywność dla Polaków, Cze­
chów i Francuzów w  czasie oku- 
pacji?‘“  Zmieszała się i popatrzyła 
na mnie zdziwiona.

Na widok tablic z nazwami bry 
tyjskich kolonii i dominiów zau­
ważyła: „Te kraje należą do was. 
A le  — wydaje mi się —  że nie na 
długo".

Panna Harnack nie może zrozu­
mieć, dlaczego w  Anglii nie ma

nienawiści dó Rosjan „zwłaszcza 
teraz, gdy nie ma Hitlera, który 
strzegł was przed nimi".

Panna Harnack jest zbyt dobrze 
wychowana, żeby wyrazić to sło­
wami, ale jest nadzwyczaj zdurnio 
na faktem, że Niemcy mogli być 
pobici przez naród zdziecinnia­
łych próżniaków. Takich „do­
brych" Niemek jest dziś zapewne 
w  Niemczech parę milionów. Ich 
poglądy zadecydują kiedyś o przy­
szłości Niemiec. Ciekaw jestem* 
jakie są „złe" Niemki?"

Czytelnik angielski może naresz­
cie zorientuje się, jakich Niemców 
jego rząd wypuścił z obozów inter­
nowanych i jakich sprowadza do 
siebie w  odwiedziny... Nic natomiast 
nie wie o tym, że władze brytyjskie 
z całą bezwzględnością tępią w  
swojej strefie siły demokratyczne 
i antyfaszystowskie. Bowiem dzien­
nikarze angielscy, czyniący wielki 
raban z powodu „braku wolności 
słowa za żelazną kurtyną", ani sło­
wem nie wspomną chociażby o ta­
kim fakcie, jak zamknięcie (w  lu-s 
tym) trzech pism KPD.

J. GRUDA

�,�!�%�� �0�'�)���$�!�!�0�� �-�����'�!�)�� �1�������!
Wyspy Falklandzakie, położone w po 

tudniorwej części Oceanu Atlantyckie 
go o 500 Jam od wybrzeża Argenty­
ny, stały się po .raz drugi sławne.- 
( pierwszy raz słyszeliśmy o anich w ro. 
fcu ��������  gdyż w  loh pobliżu rozegra 
la się bftwa morską, w  której adrriiŁ- 
*ał angielski StUirdee rozgromił i  zna 
szczył silną eskadrę niemiecką; nie- 
Idawno doniosły depesze, że wyspy 
tye, należące od '1833 r. do Wielkiej 
Brytanii, zajął desant wojsk lądowych 
(Argentyny i Chile, nie pytając o zgo 
jlę ich  właścicielki; Trudne do uwie­
dzenia, a jednak prawdziwe.

Nikt choć trochę zorientowany w 
Stosunkach polityki międzynarodowej 
lnie może wątpić ant chwili, że obie 
Jrepubłild południowo - amerykańskie 
nie odważyłyby się nigdy na tego ro 
fizaju krok, gdyby nie czuły za pieca 
nsi potężnego poparcia. Dalszy pro­
blem: Mo tego poparcia udzielił? — 
jest niezmiernie łatwy do odgadnię­
cia.

Jest to dalszy ciąg likwidacji Im­
perium Brytyjskiego, dokonywanej 
przez Stany Zjednoczone, które dą­
żą do zajęcia wszystkich baz i punk­
tów oporu w pobliżu kontynentu a- 
merykańskiego. Tylko tym razym za­
miast wystąpić z otwartą przyłbicą, 
imperializm amerykański wolał wy su

nąć swych satelitów i  wyreżysero­
wać komedię .ięh ,Samodzielnej." ak­
acji, oświadczając cynicznie, te gotów 
jest wziąć: udział w  międzynarodo­
wym pośrednictwie dla załagodzenia 
sporu. Cel izainscemizowamej w ten 
sposób farsy jest jasny: chodzi o toj 
-aby bezpośrednim wystąpieniem nie 
'zrazić zanadto Anglii. Najeży jednak 
wątpić, czy było to posuńięoie dyplo 
matyoznie szczęśliwe i  czy' Anglia po 
cziuje się mniej upokorzoną przez to, 
że będzie zmuszona do ustępstw wo­
bec - takich „mocarstw", jak Argenty 
na. i  Chile.

Jatki obrót ostateczny weźmie ta 
sprawa, trudno na razie przewidzieć. 
Obiekt sporu tóie jest tak bardzo waż 
ny, ale brutalność metod wyjątkowo 
rażąca. Czy ̂ Wielka Brytanią zgodzi 
się na proponowane pośrednictwo — 
innymi słowy: -dyktat — Waszyngto­
nu, czy też przypomni sobie, że jesz 
cze nie .tak dawno nosiła przydomek 
„dumnego Albionu"?
„O to  pytanie!" — jak mówił króle 

wioz Hamlet.

�[�\ �" �5�(�. �� �� �+�'�# �;�.�Z
W  „Daily Express‘ie" John Potter 

piśze:

„24-letnia Niemka Gudel Har­
nack jest studentką historii na 
uniwersytecie w  Hamburgu.. Jest 
to jedna z. „dobrych" Niemek, 
które przybyły właśnie do Anglii 

'n a  6-tygodniowe studium brytyj­
skiej demokracji. Ojciec p. Har­
nack był zamożnym farmerem na 
Pomorzu. Obecnie farma należy 
do Polski, a je j były właściciel 
żyje w  górskim ustroniu w  pobli­
żu strefy radzieckiej.

Panna Harnack miała 10 lat, 
kiedy Hitler doszedł do władzy. 
Proszę o tym pamiętać, słuchając 
je j opinii o W. Brytanii. Dla niej 
Londyn był kiedyś miastem z baj­
ki, ale po piętnastu latach dykta­
tury, gestapo i wojny przestała 
wierzyć w  bajki i  raczej nie lubi 
Londynu.

Uważa ona nasz ruch uliczny 
za bardzo nieporządny. „Był kie­
dyś w  Austrii i  Czechosłowacji 
ruch lewostronny — powiada zna­
cząco —  lecz myśmy to zmienili". 
Stoimy w  ogonku do autobusu.

SA TYR A  ANG IELSKA

Oto rysunek, który ukazał się na łamach prasy brytyjskiej. Gospo­
darka angielska runie lada chwila w  przepaść. Takie nastroje pa*! 

nują w  Anglii w trzecim roku po wojnie.
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Gdym po wojnie powrócił do kraju,. 

Natychmiast ustosunkowałem się bar 
flzo pozytywnie do t. zw. „nowej rze 
fczywistości", bo ml się rzeczywiście 
bardzo podobała, czemu dawałem nie 
jednokrotnie wyraź na łamach prasy 
krajowej.

Toteż kiedy starałem się o "paszport 
(zagraniczny, urzędnik, przeprowadza 
Óący ze mną przyjacielski dialog na 
temat celów mojej ewentualnej po­
dróży, rzucił uwagę.

— Alę czy pan wróci?
— Jak to czy w<róeę? — przecież zo 

stawiam tu, żonę w  zastaw!
— Niech pan pokaże jej fotografię.
Pokazałem. Nie przekonało go to

tek bardzo. Pokiwał głową.. 1 powie­
dział:

No dobrze, a jeżeli, panu tu tak 
^wszystko bardzo się podoba to po co 

chce wyjechać?
— Podoba mi się i  owszem, ale chcę 

■Prawdzić, jak jest gdzie indziej..i
^  A  po to  sprawdzać...:
*— Bo, widzi pan, nazywają mnie j 

•optymisty" epopre/wnym entuzja­

stą", że zacn v, yoain się każdym odbu 
dowanym mostem, że cieszy mnie każ 
da nowa fabryka i niemal każdy no­
wy wóz tramwajowy. Tymczasem mai 
kontenoi spoglądają na mnie spode- 
łba — 1 szemrzą. Że to wszystko „li 
pa", że za granicą — to jest dopiero 
porządek, odbudowa 1 dobrobyt. 
Chciałbym więc tak objechać Fran­
cję i  przyjrzeć się z bliska temu sfara 
szdiwemu chaosowi, jaki tam panuje, 
zajechać do Włoch na wulkanie, spój 
rżeć za barierę pirenejską, na nędzę, 
mas hiszpańskich, zobaczyć jak An­
glik zaciska pasa — i  to wszystko o- 
powiedzieć naszym krajowym malkon 
tentom.

W ogóle należało by przydzielić klu 
bowl krajowych malkontentów zbio­
rowy paszport zagraniczny, niechby 
zakosztowali y^slodyczy" Zachodu.! 
Przekonaliby się, że ten . wyjazd nie 
wart był tyłu zachódów.,,-

Upante, zjadliwe, kąśliwe maJkon- 
tenertwo niedobitków krajowej . bęc- 
walsaczyzny, orwych' ,/naeprzej edna-' 
nych", staje się dziś irytujące. Po

wiesz na przykład takiemu malkon­
tentowi:

— No widzi pan, inne waluty się 
chwieją, frank spada do poziomu re­
żimu generała Franco — a \ nasz zło­
ty się trzyma.

Malkontent wzruszy ramionami i  
odpowie.

— Czy pan myśli, że rząd to robi z
dobrego serca, żeby chciał pomóc spo 
łeczeóstwu? Gdzie tam! Ministrowie 
robią to z czystego, zimnego "wyra­
chowania. Ponieważ sami biorą pen­
sję w  złotych,. .vięo zależy im na 
tym, żeby złoty miał swoją wartość. 
A  poza tym, to wszystko robi się dla I 
propagandy, aby potem prasa pisała:! 
no widzicie, nasza polityka finanso- 
wa utrzymała nam walutę. To bluff; I 
W tym nie ma ani źdźbła szczerości, ; 
bezinteresowności. To kalkulatorzy. 
Oni naumyślnie talk dobrze rządzą, 
żeby móc jak najdłużej utrzymać s ię ! 
przy rządach. '

A  jednak nasza produkcja wę­
gla...

Malkontent nap erża się:
śsa Ażeby mieć co wywozić za gra­

nicę! Oni mówią, że w  zamian, za. wę 
g id  importujemy maszyny. Oozywi- 
śoie; aby produkować towary! A  po 
co im towary, na co im aż tyle towa 
rów?; Czy pan wie na eo?.«.

Tu nasz znajomek zniża głos i. 
szepcze:

— Żeby móc masy otumaniać, żeby 
zyskać poklask tłumów. Demagogia! 
Zawalą sklepy i domy towarowe ar­
tykułami przemysłowymi. Przy ich 
sprycie potrafią nawet ceny obniżyć. 
I potem będą triumfować: patrzcie^ 
ile towarów, jaka wysoka stopa ży­
ciowa! A  to wszystko ty lico dlatego, 
żeby masy nie chciały innych bogów. 
Z czystego egoizmu! Albo ten „prze 
mysł dla wsi"!... Łapićhłopstwo! Że­
by zmylić czujność naszego ludu, któ 
ry rozumie...

— Co rozumie?.., — pytam.
Malkontent mruga porozumiewaw­

czo- oczyma.
— Rozumie, kto jest jego prawdzi 

wym przyjacielem. Niech sobie rząd 
staje na głowie, cudów dokonuje, a 
ja wiem, że to wszystko propaganda 
i tumanienie ludzi.

Typek taki przez cały dzień -wysi­
la się też na czynne szkodzenie gos 
podarcze państwu ozy samorządowi. 
Z zasady nie uznaje podatku konsum 
cyjnego.

— Co, ja mam płacić, żeby potem 
mówili, że to oni odbudowują -miasto?

Buntuje się przeciwko składce na 
odbudowę Warszawy czy Wrocławia.

���� Na wszystko mam dawać, a kto

na mnie daje? Czy mnie ktoś odbu* 
dowuje?

Organizm jego tryska zdrowiem}* 
twarz rumiana — jakoś nie świadożjg
0 konieczności odbudowy zdrowia.

Malkontent wysila się przez cały
miesiąc aby oszukać urząd skarbowy
1 nie zapłacić podatków. Manlpultw 
je przy liczniku, by zmniejszyć rachif 
nek za prąd, używa grzejników elek­
trycznych jeździ tramwajem na „ga­
pę". Dzień po dniu oszukuje społe­
czeństwo na tysiące złotych. Są tacy* 
którzy go podziwiają, mówiąc o nimf 
„ma głowę na karku". A  on — tyl­
ko narzeka. Tyje, a w  bliźnich wma­
wia „to puchlina głodowa". o
: Gdy go napadną r  obrabują, woła' 

z oburzeniem „Gdzie jest milicja? Za 
co my płacimy podatki? Uczciwy ezłó 
wiek nie .może tu wyżyć!".

Malkontent jest. wściekły na. urzęd­
ników, którzy nie ł,idą mu na rękę" 
i nie przyjmuą „podarków".

— Z czego oni żyją? — irytuje się 
—  jeżeli nie chcą „uczciwie zarobić 
na boku". Wstrętna biurokracja... Co 
raz dziś trudniej o „uczciwe intere­
sy". Ten nadmiar kontroli! ; Żyć się 
człowiekowi nie chce! *
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